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C o  n a s  boli
Każdego Polaka, nawet takiego, który z an- 

tysemizmem nic wspólnego nie ma, muszą ude­
rzyć cyfry zapisów na Uniwersytet Lwowski.

„Słowo Polskie“ podaje następująco: na 
450 zgłoszeń na medycynę, zgłosiło się 70 Pola­
ków — katolików, a około 380 żydów — na o- 
koło 1000 zgłoszeń na prawo, było około 300 
Polaków — katolików, a 700 żydów.

Więc jakże? Lpdność żydowska w Polsce 
stanowi 7,8 procent całej ludności w państwie, 
gdy tymczasem ilość zgłoszonych żydów na uni­
wersytet wynosi około 70 do 80 procent ogólnej 
ilości zgłoszeń, jeżeli się weźmie po'd uwagę 
powyższe cyfry.

Cóż Polacy? Polacy z braku pieniędzy nie 
studjują i to nie tylko z warstw niższych, ale i 
wyższych, z warstw inteligencji. Po ukończeniu 
szkół średnich, szukają zawodów praktycznych. 
W ten sposób znajdują zarobek natychmiastowy, 
lecz równocześnie wiele jednostek zdolnych ginie 
dla kultury i nauki polskiej.

Żydzi są lepiej sytuowani i mogą sobie po­
zwolić na wszystko. W  taki to sposób rośnie 
inteligencja żydowska, zaś polska inteligencja się 
zmniejsza.

O ile tak nadal będzie — co nie daj Boże — 
to za kilka lat będą prawie wyłącznie żydzi się 
kształcili i tylko z tych zatraceńców będziemy 
mieli inteligencję.

Poczuwajmy się dziś jeszcze do obowiązku, 
byśmy w przyszłości nie potrzebowali pracować 
według wskazówek żydowskich.

Zaiste smutne to wszystko, lecz jednak 
prawdziwe.

Nie czekajmy więc na żadnych wybawców, 
którzy by nas z tej sytuacji ratowali, lecz wszy­
scy, jak jeden mąż, starajmy się zwalczać kapi­
talizm żydowski, który jest przyczyną do naszej 
zguby.

N ow e gwałty litewskie
W i l n o ,  17. 10. „Kurjer Wileński", w uzu­

pełnieniu coraz liczniej napływających do Wilna 
wiadomości w sprawie prześladowania szkolnic­
twa polskiego na Litwie, donosi: W  dniu wczo­
rajszym nadeszły na pogranicze polsko-litewskie 
wiadomości o nowych metodach walki władz li­
tewskich ze szkolnictwem polskiem. Oto w sze­
regu miejscowości, gdzie dzięki staraniom „Po­
chodni“ istniały powszechne szkoły polskie, mie­
szczące się, jak wiadomo, w prywatnych lokalach, 
władze litewskie zarządziły rekwizycję mieszkań 
przyczem w pierwszym rzędzie zostały zarekwi­
rowane lokale szkół polskich. Ostatnio wypadek 
taki miał miejsce w po w. Wiłkomirskim, gdzie 
w istniejących 3 szkołach powszechnych polskich 
zostali zakwaterowani żołnierze 5 pułku piechoty 
litewskiej. Interwencje „Pochodni“ w sprawie 
gwałtów źołdactwa litewskiego nie odnoszą ża­
dnego skutku.

W i l n o ,  17. 10. W  związku z rzekomemi 
„prześladowaniami" Litwinów w Wileńszczyźnie 
rząd litewski wystosował telegraficznie następu­
jącą notę do Ligi Narodów:

„Panu Generalnemu Sekretarzowi Ligi Na­
rodów Drummondowi w Genewie. Począwszy 
od 4-go października rząd polski, pod pretekstem 
rzekomo odbywających się na Litwie aresztowań 
wśród Polaków, zamknął w Wileńszczyźnie seini- 
narjum nauczycielskie i 45 szkół ludowych oraz 
aresztował około 120 Litwinów, dyrektorów szkół 
średnich, księży i nauczycieli. Pisma polskie o- 
głosiły list rzekomo internowanych w Worniach 
28 polskich nauczycieli, którzy błagają o inter­
wencję Polski. List i zarzuty prześladowań są 
czystym wymysłem. Rząd litewski prosi o za­
stosowanie środków, przewidzianych w układzie 
podpisanym przez Polskę dnia 28 czerwca 1919 
w sprawie mniejszości. Przy niniejszem jest za­
łączona umotywowana skarga". Podpisał Walde- 
maras, prezes ministrów.

P a r y ż ,  17. 10. Omawiając w dalszym ciągu 
sprawę litewską, „Temps“ oświadcza: Udając się 
do Ligi Narodów o ochronę praw mniejszości li­
tewskiej w Polsce rząd Waldemarasa miał po­
mysł, dla niego samego niefortunny, albowiem 
Polska nie ma powodu obawiać się postawienia 
tej sprawy przed forum Ligi Narodów, skoro po­

ciągnie to za sobą niewątpliwie kompromitujące 
Litwę rewelacje. W każdym razie nie w Gene­
wie Litwa znajduje zachętę do trwania na zajętem 
obecnie wobec Polski stanowisku. Żadne z mo­
carstw nie dopuści do tego, aby pokój w Europie

W a r s z a w a ,  17. 10. Wczoraj w Warszaw­
skim Sądzie Okręgowym odbył się obchód 10-cio- 
lecia sądownictwa polskiego. Zagaił uroczystość 
prezes sądu okręgowego Kamieński, poczem 
przemówił prezes sądu apelacyjnego Supiński. 
Wiceprezes wydziału karnego Pleszczyński skreślił

Jeszcze nie przebrzmiały echa napadu „Strze­
lca“ na Sokoła pod Małym Krzyckiem, który to 
„•czyn“ rozpatrzył sąd w Lesżnie i skazał 15-tu 
„bohaterów“, a już znowu podobny napad miał 
miejsce w pobliżu Torunia, w Grębocinie.

W dniu 15 bm. urządzał tam „Sokół“ to­
ruński zabawę połączoną z pokazem gimnasty­
cznym. Na popisy sokole przybyła gromada 
strzelców z komendantem na czele. Już podczas 
popisów strzelcy zaczepiali ćwiczących, zdołano 
jednak jeszcze uciszyć awanturników. Podczas 
zabawy około godz. 24 strzelcy nagle zgasili światło 
i rzucili się na uczestników zabawy, uzbrojeni w

W a r s z a w a ,  17. 10. W związku z zarzą­
dzeniem wojewody Borkowskiego, Wydział W y­
konawczy Wielkiej Rady Obozu Wielkiej Polski 
wystosował następujące pismo do p. dr. Adama 
Głażewskiego, oboźnego dzielnicowego we Lwowie.

„Wobec ukazania się zarządzenia wojewody 
lwowskiego z dnia 15 b. m. b. r. potwierdzające­
go zarządzenie Dyrekcji Policji we Lwowie i ro­
zszerzającego zawieszenie działalności Obozu 
Wielkiej Polski na województwo lwowskie — 
Wydział Wykonawczy Wielkiej Rady O. W. P. 
postanowił:

1) rozciągnąć swoje polecenie z dnia 15. bm.br. 
dotyczące organizacji O. W. P. na terenie mia-

G d a ń s k ,  17. 10. W sobotę przybył do 
Gdańska poseł niemiecki w Warszawie Rauscher. 
Ponieważ równocześnie bawi w Gdańsku kiero­
wnik delegacji niemieckiej do rokowań z Polską, 
Lewald, przeto pobyt Rauschęra w Gdańsku zo­
stał wykorzystany do wymiany zdań między obu 
urzędnikami w sprawie rokowań polsko-niemiec­
kich.

L w ó w ,  17. 10. Wczoraj odbyły się tu uro­
czystości z okazji obchodu jubileuszowego arcy- 
kapłaństwa J. E. arcybiskupa ks. Teodorowicza. 
O godzinie 10 odbyło się w katedrze obrządku 
ormiańskiego nabożeństwo. Mszę sw. celebrował 
dostojny jubilat, który wygłosił następnie pod­
niosłe kazanie. Na mszy św. obecni byli przed­
stawiciele władz, przedstawiciele miasta, wreszcie 
duchowieństwo z metropolitą krakowskim księ­
ciem Sapiehą, arcybiskupem lwowskim ks. Twar­
dowskim, metropolitą grecko - katolickim ks. Sze­
ptyckim, biskupami Nowakiem i Fischerem z 
Przemyśla, Wałęgą z Tarnowa, Godlewskim z 
Lucka, arcybiskupem Mańkowskim z Kamieńca 
Podolskiego, przedstawiciele prasy, zaproszeni 
goście oraz liczna publiczność.

P a r y ż ,  17. 10. „Le Martin” donosi, że 
rozmowy między Watykanem a Mussolinim toczą 
się na podstawie tych propozycyj, którego pod­
czas wojny wypracował Erzberger, a mianowicie,

był zakłócony, czy to z powodu kwestji przyna­
leżności Wilna, już rozstrzygniętej przez konfe­
rencję ambasadorów, czy to z powodu jakiejkol­
wiek innej kwestji, poruszonej dzięki postronnym 
wpływom.

dzieje powstania sądownictwa polskiego oraz jego 
rozwój w ciągu lat dziesięciu. Ponadto przema­
wiali prezes Świątkowski, imieniem adwokatury, 
mec. Nadworski i inni. Rzecz charakterystyczna, 
że w uroczystości nie brali udziału Żydzi, tak li­
czni w magistraturze i adwokaturze.

butelki, noże i kije. Przewodził znany z awan- 
turnictwa Ostrowski. Mimo nagłości napadu zdo­
łano napastników usunąć z lokalu.

Gdy sokoli wracali na stację Papowo, dwóch 
sokołów, pozostających o kilkaset kroków wtyle 
napadnięto w pobliżu wiatraka. Na sokoła Rau- 
huta rzucono granat ręczny, który eksplodował 
nie kalecząc go na szczęście. Drugiego sokoła, 
Kruszewskiego pokłuli strzelcy nożami i zbiegli, 
zanim nadeszła pomoc. Kruszewski ma niebez­
pieczne rany na głowie twarzy i plecach. Ran­
nego przewieziono w stanie ciężkim do lecznicy 
miejskiej w Toruniu.

sta Lwowa na całe województwo lwowskie, t. zn., 
zwolnić tymczasowo członków O. W. P. ze zo­
bowiązań względem organizacji Obozu i pozosta­
wić im całkowitą swobodę działania w takich 
ugrupowaniach i organizacjach jakie uznają za 
odpowiednie;

2) wdrożyć akcję przeciw nieprawnemu za­
rządzeniu wojewody lwowskiego, w celu osią­
gnięcia jak najrychlejszego jego zniesienia.

Za Wydział Wykonawczy Wielkiej Rady

Kierownik Prac wydziału (—) Aleksander 
Dębski.

Warszawa, dnia 16. 10. 1927 r.

P. Lewald oświadczył przedstawicielom prasy, 
że nie może im narazie nic powiedzieć dokła­
dnego o ponownem podjęciu rokowań polsko- 
niemieckich. Ponieważ jednak, jak się zdaje, po 
polskiej stronie istnieje skłonność do zakończe­
nia wojny celnej, przeto rząd Rzeszy zbada 
w najbliższem czasie podstawy dla podjęcia ro­
kowań handlowych polsko-niemieckich.

O go-tiz. 12 odbyła się w sali ratusza aka- 
demja. Ks. rektor Gerstman w dłuższem prze­
mówieniu skreślił duchową sylwetę oraz olbrzy­
mie zasługi jubilata na polu wychowawczem i 
religijnem, jak również jego wybitne patrjotyczne 
dzieła, datujące z czasów przedwojennych. Na­
stępnie komisarz rządu Strzelecki wręczył imie­
niem miasta jubilatowi akt obywatelstwa honoro- 
rowego miasta Lwowa. Z kolei przemówił dr. 
Walter, wręczając w imieniu komitetu obchodo­
wego dostojnemu jubilatowi adres hołdowniczy. 
W imieniu komitetu diecezji ormiańskiej pan 
Mikołaj Krzysztofowicz wręczył jubilatowi złoty 
medal, poczem delegat miasta Sniatyna wręczył 
mu adres hołdowniczy. Wieczorem odbył się 
raut w ratuszu.

aby Watykanowi odstąpiona została cała dzielni­
ca Rzymu na lewym brzegu Tybru, oraz szeroki 
skrawek aż do morza, łącznie z portem.

D z ie s ię c io le c ie  s ą d o w n ic tw a  p olsk .

Znowu bandycki napad strzelców  na sokołów

W obec represyj wojewody Borkowskiego

Sprawa wznowienia rokowań polsko-niemieck.

Jubileusz J. E. ks. arcybiskupa T eodorow icza

P o g ło sk i o  r o k o w a n ia c h
M u sso lin ieg o  z  W a ty k a n em



Serce Kościuszki
wróciło do kraju

W a r s z a w a ,  16. 10. W  sobotę w 110-ro- 
cznicę śmierci Tadeusza Kościuszki serce Nacze­
lnika wróciło do kraju.

Do Warszawy przybyło wcześniej niż to było 
spodziewane i dlatego też w uroczystości nie 
mógł wziąść udziału szerszy ogół.

Stało się to dlatego, że transport zbiorów 
rapperswylskich z relikwjami transportowany był 
przez całą drogę przez oficerów szwajcarskich. 
Ażeby uchronić ich od dłuższego czekania w 
Piotrowicach, gdzie wsiedli oficerowie polscy, 
wagon osobowy przyczepiono d o  pociągu pos­
piesznego, który przybył do Warszawy o go­
dzinie І з,27.

Na peronie uszykowała się kompanja hono­
rowa piechoty ze sztandarem i orkiestra. Przy­
byli też. ministrowie Dobrucki i Romocki, rekto- 
rowie wyższych uczelni oraz młodzież akademicka 
ze sztandarami.

Po przybyciu pociągu do wagonu weszli 
przedstawiciele rządu. Po chwili oficerowie pol­
scy w towarzystwie oficerów szwajcarskich wy­
nieśli urnę i przenieśli ją przy dźwiękach hymnu 
narodowego przed frontem kompanji honorowej, 
która prezentowała broń, a następnie przez ude­
korowane sale recepcyjne przed dworzec, gdzie 
stało lando Prezydenta Rzeczypospolitej, którem 
przewieziono urnę na Zamek.

Tu wniesiono ją do apartamentów na I-szem 
piętrze, gdzie oczekiwał Prezydent Rzeczypos- 
litej w otoczeniu świty. Następnie w obecności 
Prezydenta urnę przeniesiono do kaplicy zamko­
wej, gdzie po krótkich modłach, odprawionych 
przez kapelana Prezydenta, ks. Bojanka, złożono 
ją po lewej stronie ołtarza.

Po ponownych modłach kustosz Rapperswylu 
p. Lewak odczytał protokół oddania, a dyrektor 
zbiorów państwowych p. Tarczyński protokół od­
bioru, na czem po godz. 16 uroczystość została 
zakończona.

Zbiory rapperswÿlskie szły pociągiem towa­
rowym w 13 wagonach i przyszły na dworzec 
Warszawa-towarowy wczoraj o godz. 23,35.

Rozdawanie i odbiór nastąpi jutro.

Rakowski opuszcza Paryż
P a r y ż ,  15. 10. Jak donosi „Le Journal“, 

Rakowski postanowił wyjechać z Francji, nie 
przedkładając rządowi francuskiemu listów odwo­
łujących.

Podobno Rakowski zamówił już miejsca dla 
siebie i swego sekretarza w pociągu międzyna­
rodowym Paryż—Moskwa. Miał wyjechać jeszcze 
dziś wieczorem.

Zona Rakowskiego, która jest przewodniczącą 
rosyjskiego „Czerwonego Krzyża“ we Francji, 
pozostanie jeszcze przez pewien czas w Paryżu.

Wiadomość o powierzeniu Rakowskiemu pla­
cówki w Tokio uważa się tu za przedwczesną.

P a r y ż ,  15. 10. Agencja Havasa dowiaduje 
się, że francuska rada ministrów postanowiła u- 
dzielić agrément Dowgalewskiemu, następcy Ra­
kowskiego, na stanowisku ambasadora Sowietów 
w Paryżu. Oficjalna decyzja ma nastąpić jutro.

Pożyczki dla miast niemickich
N o w y  J o r k ,  15. 10. Obecnie toczą się ro­

kowania w sprawie szeregu pożyczek dla miast 
niemieckich na łączną sumę około 200 miljonów 
dolarów.

TAJEMNICE
DWORU SUŁTAN SKIE GO

POWIEŚĆ
PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO 

82) (Ciąg dalszy)
Bujukdere jest jedną z najpiękniejszych miejsco­

wości nad brzegiem Bosforu i bierze nazwisko swe 
od wielkiej doliny, która ciągnie się od brzegu prawie 
na półtorej mili do wewnątrz. Wieś Bujukdere składa 
się z części dolnej leżącej nad wodą, w której mie­
szkają bogaci Grecy, Armeńczykowie i pojedynczo 
Turcy i górnej, rozłożonej romantycznie na pagór­
kach, gdzie mieszczą się pałace i wspaniałe ogiody 
posłów7.

To jest jedna z najpiękniejszych okolic na całym 
brzegu, gdzie orzeźwiające, chłodne, morskie powie­
trze, łagodzi żar słoneczny.

Tutaj chronią się przed duszącem, gorącem i 
szkaradną atmosferą ulic Konstantynopola, właściciele 
wspaniałych willi i w starych, cienistych, malowniczo 
położonych ogrodach, znaleść można nadzwyczaj 
wspaniałe widoki, szczególniej na wodę. A cóż to 
dopiero za czarujące obrazy w jasne wieczory księ­
życowe. Świetlany, srebrzysty błękit gwiazdami usia­
nego horyzontu, mięsza się z ciemnym lazurem Bos­
foru, którego fale jaśniały od księżyca i na którego 
wodach bujały kaiki z greckiemi śpiewakami i muzy­
kami na gitarach — spokojny wiatr wieczorny prze­
nosi łagodne dźwięki nad wrodą aż do ogrodów7, gdzie 
w altanach lub 'w ciemnych gaikach spokojni słucha­
cze, rozkoszują się czarującą pięknością podobnej nocy 
na wschodzie.

Sieć szpiegowska państw oś­
ciennych na terytorjum Polski

W i l n o ,  15. 10. Dziś około godz. 11 rano 
przekroczyli granicę polsko - litewską pomiędzy 
wsiami Użuleją a Markowszczyzną wysiedleni 
przez władze polskie działacze litewscy: z Wilna 
ks. Kasztudis, nauczyciel literatury gimnazjum 
litewskiego z Olkiennik, ks. Karnickis, ze wsi 
Marcińksńce Marjanna Bajbakande, z Suwalsz­
czyzny ks. Dworakowski, ks. kanonik Wencius. 
Juljan i Stanisław Ankonisowie, Moźejko, trzech 
Żydów Lecharowiczów, Rydzewski oraz Josad 
Szmul, wszyscy podejrzani o szpiegostwo na 
rzecz Litwy. Wysiedlonych przyjął komendant 
placówki litewskiej, dowódca odcinku litewskiego 
lejtnant Bełkowski. Ze strony Polski przy wy­
siedlaniu asystowali starosta wileńsko-trocki Lu­
kasiewicz, komisarz policji Dubowski oraz por. 
Baranowski.

L wó w,  15. 10. Policja lwowska dokonała 
szeregu aresztowań pośród Ukraińców. Na woj- 
skowem lotnisku lwowskim zatrzymano kilku o- 
sobników z aparatami fotograficznemi i blokami 
rysunkowemi, którzy dokonywali zakazanych zdjęć 
i pomiarów. Aresztowani zostali student Semen 
Bukato, który w swoim czasie był zamieszany 
w sprawę zabójstwa kuratora Sobirrekiego, stu­
dent Suchewycz, oraz bracia Jaczurowie, człon­
kowie tajnej wojskowej organizacji ukraińskiej. 
Aresztowano również malarza Wacyka.

Porażka rządu Rzeszy
B e r l i n ,  15. 10. Na wczorajszem posiedze­

niu Rady Rzeszy rząd poniósł niespodziewaną 
i dotkliwą porażkę, która może wywołać poważne 
komplikacje w całej sytuacji politycznej. Projekt 
ustawy szkolnej który dla centrum jest decydu­
jącym argumentem do pozostania w obecnej ko­
alicji z prawicą, uległ w czasie obrad komisyjnych 
Rady Państwa bardzo poważnym zmianom dzięki 
całemu szeregowi poprawek, wprowadzonych do 
projektu na wniosek rządu pruskiego.

Na clzisiejszem posiedzeniu Rada Państwa 
odrzuciła ostatecznie 3 7 głosami przeciwko 31 
cały projekt wraz ze wszystkierni poprawkami. 
Za projektem głosowali przedstawiciele tych kra­
jów i instytucyj samorządowych, które'stoją na- 
ogół w opozycji do obecnego rządu Rzeszy — 
z przedstawicielami rządu pruskiego, Saksonji, 
Badenji i m. Berlina na czele. Przeciwko pro­
jektowi głosowali zarówno ci przedstawiciele, 
którzy popierają politykę obecnego rządu Rzeszy 
z Bawarją na czele, jak również przedstawiciele 
tych krajów, które zasadniczo wypowiedzają się 
przeciwko szkole wyznaniowej.

Po głosowaniu minister Keudell oświadczył, 
że rząd Rzeszy nie mógłby i tak przyjąć tej for­
my projektu, jaka pod głosowanie była poddana. 
Szczególnie cały szereg poprawek pruskich rząd 
Rzeszy uważał za niemożliwe do przyjęcia.

Hołd pamięci brazylijskich przyjaciół Polski
R io  de J a n e i r o ,  15. 10. W dniu 12 bm. 

w dzień święta państwowego senator Kurnatowski, 
żegnając się ze stolicą brazylijską, złożył w dowód 
wdzięczności dla narodu brazylijskiego w imieniu 
delegacji polskiej na międzyparlamentarną konfe­
rencję gospodarczą w Rio de Janeiro wieniec na 
grobie senatora Ruy Barbosy, wielkiego patrjoty 
brazylijskiego i "prawnika o światowej sławie, o- 
raz na grobie Nilo Pecanchi b. ministra spraw za­
granicznych, obydwu wielce zasłużonych w dziele 
uznania przez Brazylję Polski jako państwa.

Poseł angielski, który również tutaj miał pałac 
i wspaniały ogród do swego rozporządzenia, zwykł 
był każdego lata wyprawiać uroczystość ogrodową, na 
którą rozsyłał liczne zaproszenia, do wszystkich zna­
komitości tureckiej stolicy.

I w tym roku miała się odbyć podobna uroczy­
stość i wyglądano jej zewsząd z radosnem oczekiwa­
niem, gdyż należała ona do najprzyjemniejszych 
i najweselszych rozrywek gorącej pory roku.

W poprzednich latach znakomite tureckie damy 
naturalnie w nieodstępnych jaszmakach (zasłonach) 
brały udział w tej zabawie, dwór jednak dotąd zwykle 
tylko przez książąt, rzadko przez osobę samego suł­
tana, był reprezentowany — tą rażą wszakże musiały 
bardzo ważne być do tego polityczne powody, że 
sułtan osobiście przyjął zaproszenie i przyrzekł za­
szczycić zabawę swą obecnością. Chodziło tedy o 
jawne wyróżnienie.

Również i księżniczki dały do zrozumienia przez 
księżnę Roszanę małżonce posła, że pragną także 
raz znajdować się na uroczystości i zaraz chętnie od­
powiedziano na to życzenie. Grzeczność dla dam 
dworu była nawet dalej posunięta i dozwolono im 
wprowadzać ich otoczenie, ich panny nadworne i wszy­
stkie inne im pożądane osoby. '

Do oficerów tureckich, którzy otrzymali zapro­
szenia na tę uroczystość, należał także, ku najwię­
kszemu swemu ździwieniu, Sadi Bej, nowy oficer ba- 
szybuzuków.

Zadziwiony kiwał głową, kiedy otrzymał kartę. 
Skąd doszedł do tego nadzwyczajnego zaszczytu, do 
tego wyróżnienia, skoro z angielskim poselstwem nie 
miał najmniejszych stosunków? Nie składał ani wizyt 
w tych kołach, ani też nie miał znajomości z żadnym

Prasa francuska przeciw
polityce Litwy

P a r y ż ,  15. 10. Wiadomość o zwróceniu się 
Litwy do Ligi Narodów wywołała szereg komen­
tarzy w prasie francuskiej.

Na łamach „L’Oeuvre“, Henry Barde, przy­
znając, że Litwa nie miała innego sposobu wy­
jaśnienia sprawy, postawionej obecnie na ostrzu 
miecza wobec wojowniczego swego zachowania 
się względem Polski, z którą nie może traktować 
bezpośrednio, wyraża wątpliwość co do skutecz­
ności zwrócenia się jej do Ligi, której sprawa 
Wilna jest niestety aż nadto dobrze znana. Jest 
faktem niezaprzeczonym, źe Wilno jest de jure 
i de facto polskie. Konferencja ambasadorów 
f  Liga Narodów przyznała słuszność wcielenia 
jego do Polski, chyba, że Liga, o ile uzna za sto­
sowne wnieść całą sprawę (?) (Dla Polski „spra­
wa" Wilna wogóle nie istnieje) na forum Rady 
potrafi zarazem skłonić obydwa dopełniające się 
gospodarczo- i politycznie narody do przejścia 
ze stanu wojennego do szczerej współpracy.

„Le Journal“ oświadcza, iż Polska zajęła 
Wilno dla tej prostej przyczyny, iż miasto to jest 
rdzennie polskie. Wszyscy to wiedzą z wyjąt­
kiem Litw)7, która źle się wybrała z zażaleniem 
do Ligi Narodów, dając tern okazję do podkreś­
lenia całej niewłaściwości postępowania Litwy, 
zwłaszcza wobec pełnego taktu i umiarkowania 
zachowania się Polski. Liga będzie miała też 
sposobność przypomnieć Litwie, że to właśnie ona 
gwałci zasady paktu Ligi, uważając się za pozos­
tającą w stanie wojny ze sąsiadem pokojowo na­
strojonym. W sprawie Kłajpedy Litwa postępuje 
również wbrew prawu ludów, zamykając dla handlu 
polskiego ujście Niemna.

Na łamach „Action Française“ Jacques Bain- 
ville nazywa Litwę dokuczliwym komarem, draż­
niącym wszystkich swemi ukąszeniami. Autor 
stwierdza, że Litwa stanowi wogóle dziwny pro­
dukt niezrozumiałych popędów i aspiracyj. O- 
becnie jej wielkorządca Waldemaras zadługo 
przebywał w Berlinie, gdzie brał udział, w uro­
czystościach Hindenburga. Można śmiało oświad­
czyć, że Litwa chce koniecznie być stałem źró­
dłem niepokojów w tej części Europy. Ciągłemi 
swemi ukąszeniami komar litewski może naresz­
cie wyprowadzić z cierpliwości Polskę, jeżeli 
Litwa będzie nadal prowokowała swego sąsiada, 
którego niepodległość jest gwarancją tej własnej 
niepodległości, to w końcu może się zdarzyć iż 
utraci ona dotychczasową swą niezależność.

Kraków przeciw ruszczeniu 
szkół polskich

K r a k ó w ,  15. 10. W sali Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego odbył się olbrzymi wiec 
przeciw ruszczeniu szkół polskich, zwołany sta­
raniem Związku Ludowo - Narodowego, P. S. L. 
Piasta, Narodowej Organizacji Kobiet, Związku 
Ziemianek, Krakowskiej chorągwi Hallerczyków 
i Młodzieży Wszechpolskiej. Przewodniczył pos. 
Konopczyński.

Referaty wygłosili pos. Berezowski i p. Win­
centy Sikora. P. Sikora przedstawił akcję społe­
czeństwa polskiego za czasów niewoli, kiedy to 
ogromnym wysiłkiem Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej w Małopolsce Wschodniej założono ponad 
500 szkół polskich, a w b. zaborze rosyjskim z 
ciężkiemi ofiarami utrzymywano tajne szkoły 
polskie.

Ustawa z dnia 31 lipca 1927 r., zezwalająca 
na wyrażanie swej woli co do języka wykłado-

oficerem lub członkiem ambasady.
Nie można jednak było dopuścić omyłki, gdyż 

nazwisko jego i stan były na karcie dokładnie wypi­
sane. Cóż tedy było robić?

Sadi udał się do swego towarzysza Zora Beja, u 
którego zastał Hassana, adjutanta księcia Jussufa Ize- 
dyna. Przyjaciele przywitali się serdecznie.

— Przychodzę do ciebie z zapytaniem — zaczął 
nakoniec Sadi, zwracając się do Żory — nie wiem 
mianowicie, skąd przyszedłem do tego zaszczytu i co 
mam robić —- rzekł, dobywając zaproszenia z kieszeni.

Zora Bej uśmiechnął się.
— Cóż tedy takiego? — zapytał.
— Hm, dość zagadkowa historja, mój przyjacielu 

— ciągnął dalej Sadi — zaproszenie u posła an­
gielskiego.

— I ty także — rzekł Zora Bej z tajemniczem 
uśmiechem.

— 1 ty także! Co to ma znaczyć? Dla czego 
śmiejecie się tak tajemniczo? — spytał się Sadi 
swoich dwóch towarzyszy.

— Gdyż i my otrzymaliśmy zaproszenia — od­
powiedział Zora Bej i pokazał mu karty. — Właśnie 
przybył teraz do mnie Hassan z tern samem zapyta­
niem co ty, a ja miałem o to samo was się zapytać.

— Więc i wy także zaproszeni? — zapytał Sadi 
zdziwiony.

— Cóż tedy? — rzekł Hassan.
— Bardzo prosta: pojedziemy! — odpowiedział Zora.
— Ja  ciągle myślę, że nikomu innemu nie mo­

żemy zawdzięczać tego zaszczytu, tylko tobie, Hassanie, 
lub raczej twemu urzędowi adjutanta księcia — rzekł 
Sadi. — Zdaje mi się, że jest to jedyne wyjaśnienie 
zagadki.



wego szkól, przyniosła zwycięstwo idei polskiej 
na kresach, bo nawet ludność ruska i białoruska 
wypowiedziała się za szkoła, polską. Obecnie 
wbrew duchowi tej ustawy i wbrew woli lud­
ności wprowadza się zmiany, które ludność pol­
ska uważa za ciężką dla siebie krzywdę i za po­
ważne zagrożenie interesów państwa na Kresach.

Na zakończenie zebrani uchwalili odpowiednie 
rezolucje, poczem wiec zakończono w podniosłym 
nastroju odśpiewaniem „Roty“.

Ohydny napad morderczy
pod Skierniewicami

W a r s z a w a ,  15. 10. Pod wsią Pusta Mar- 
jańska koło Skierniewic dokonano dzisiejszej nocy 
ohydnego napadu morderczego. Mianowicie do 
jadących wózkiem ks. Jankowskiego, organisty 
Kułakowskiego, żony tegoż i woźnicy dano z poza 
drzew kilka celnych strzałów. Po strzałach, ukryci 
bandyci wypadli i spostrzegli, że ks. Jankowski 
oraz organista zostali położeni na miejscu trupem, 
zaś żona organisty i woźnica są lekko ranni. Ban­
dyci zbiegli.

Policja przypuszcza, że bandyci zamierzali na­
paść na kierownika zakładu wychowawczo-karnego 
w Skierniewicach, który miał przejeżdżać w nocy 
i przewozić większą sumę pieniędzy.

Cosies i Lebrix wylądowali 
w Brązylji

N o w y  J o r k ,  15. 10. Według doniesień 
„Associated Press“ lotnicy francuscy Costes i 
Lebrix, którzy wystartowali onegdaj z Dakkaru 
w Afryce, wylądowali w Port Natal w Brazylji.

R io  de J a n e i r o ,  15. 10. Lotnicy fran­
cuscy Costes i Lebrix, którzy wylądowali w Port 
Natal o godzinie 23 min. 40, przeleciawszy 3.200 
kim., doznali tu entuzjastycznego przyjęcia. Na 
ich przywitanie zgromadziły się olbrzymie tłumy 
z gubernatorem i władzami wojskowemi na czele. 
Lot Costes i Lebrix oznacza I-sze przelecenie 
południowej części Oceanu atlantyckiego bez lą­
dowania. Lot trwał 21'/2 godziny.

P a r y ż ,  15. 10. Wiadomość o wylądowaniu 
lotników Costes i Lebrix w Brazylji wywołała tu 
niesłychany entuzjazm. Dzienniki podkreślają 
wspaniały sukces osiągnięty przez lotników, którzy 
zdystansowali w ten sposób markiza de Pinedo.

Skazanie konfidenta litewskiego
W a r s z a w a ,  15. 10. W swoim czasiff Jan 

Parusewicz, funkcjonarjusz polskiego wywiadu 
wraz z wywiadowcą J. F. wpadł w ręce władz li­
tewskich, które skazały J. F. na 13 lat więzienia. 
Parusewicz natomiast wrócił do Polski i pełnił 
nadal swe funkcje. Wywiadowcę J. F. udało się 
wyzwolić drogą zamiany jeńców. Gdy J. F. wrócił 
do Polski, złożył odpowiednie zeznanie co do Pa- 
rusewicza, którego aresztowano i skazano na б lat 
więzienia.

Pies policyjny wykrył włamywaczy
K r a k ó w  15. 10. Celem wyśledzenia spraw­

ców włamania do spółdzielni „Piast“ i mieszczą­
cego się tamże Banku Ludowego, przybyła wczo­
raj do Oświńciinia policja krakowska z psem po­
licyjnym. Pomimi odbywającego się w mieście 
targu, pies wpadł natychmiast na trop włamywaczy 
i zaprowadził wywiadowców na cmentarz żydowski, 
gdzie odkryto kryjówkę znanego kasiarza Kowal­
czyka, którego aresztowano.

— Nie, nie. Mnie przychodzi na myśl zupełnie 
co innego — zawołał nagle Hassan i groził śmiejąc 
się, swemu towarzyszowi Zora. — Czy myślisz jeszcze 
o pięknej Angielce z ostatniego wieczora'?

— O jakiej Angielce? — zapytał Zora.
— Jednak ten Zora jak na miłosnego awantur­

nika ma złą pamięć — ciągnął dalej Hassan — może 
on tak tylko udaje.

— O jakiej więc to mówisz pięknej Angielce? 
— zapytał Sadi.

— Opowiem ci, może sobie Zora przez to przy­
pomni o swej awanturze — odpowiedział Hassan 
z źartobliwem spojrzeniem na swego dyplomatycznie 
śmiejącego się towarzysza. — Otóż jechaliśmy osta­
tnim parowcem z Czeraganu. Na statku tym, prócz 
wielu innych cudzoziemców, znajdowała się nadzwy­
czaj piękna Angielka. Dama miała przy sobie słu­
żącego i pokojówkę i zdawała się być wysokiego 
urodzenia. Kiedyśmy się do miejsca wysiadania przy 
moście zbliżali, spostrzegliśmy, że dama i jej służba 
bardzo czemś zostali zaniepokojeni i wkrótce dowie­
dzieliśmy się, że jej podczas podróży skradziono 
torbę podróżną z klejnotami. Zora Bej, elegant jak 
zawsze i siedzący blisko pięknej Angielki, uważał 
sobie za obowiązek, jako kawaler, ofiarować usługi 
obcej, zakłopotanej damie; zaraz więc jej się przed­
stawił. Dama przyjęła go bardzo życzliwie, opowia­
dała, że przybyła z wizytą z Anglji do angielskiego 
posła i że się nazywa Miss Sara Stradford.

— Jaką ty dobrą masz pamięć, Ilassanie — 
rzekł Zora.

— Uniform oficera wzbudzał w niej zaufanie — 
ciągnął dalej Hassan — i oznajmiła mu z uśmie­
chniętą miną, że jej w drodze musiano skraść torbę,

J u ż  c z a s
ódnowić przedpłatę na

,Głos Wągrowiecki’
która wynosi miesięcznie tylko 0,88 zł, 
w miejscu z odnoszeniem w dom 0,95 zł, 
w administracji 0,75 zł, którą przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe, listowi i ad­
ministracja. Kto na czas nie zamówi, 
nie może administracja ręczyć za punktu­
alne dostarczenie pierwszych egzemplarzy.

Na służbie czerezwyczaj*ki
R y g a  15. 10. Przed kilku dniami zatrzyma­

ny na granicy łotewsko-rosyjskiej agent sowieckiej 
G. P. U. wręczył władzom łotewskim wykaz 23 
obywateli łotewskich, będących na służbie sowiec­
kich czerezwyczajek, agenci ci służyli na kolei, 
straży pogranicznej itd. Niektórzy szpiegowali już 
na rzecz Sowietów od roku.

Odsłonięcie pomnika poległych 15. p. ułanów p o z n a n i
Jak się dowiadujemy Prezydent Rzeczypos­

politej przyrzekł delegacji oficerów 15-go pułku 
Ułanów Poznańskich przybyć na uroczystość od­
słonięcia pomnika poległych pułku w sobotę, 
dnia 22 października br.

Z wyższych pozamiejscowych wojskowych 
przyrzekli przyjazd : generałowie Rydz-Smigły, 
Tokarzewski, Konarzewski, B'abrycy, Skierski, 
Sosnkowski i bisk. ks. Gall. Pozatem przybędą 
wszyscy byli dowódcy pułku, oficerowie rezerwy 
jak również delegaci rodzin poległych.

Prace przy pomniku dobiegają końca. Uro­
czystość rozpocznie się o godz. 11 -tej mszą św. 
w kościele garnizonowym, odprawioną przez ks. 
biskupa Galla, poczem nastąpi uroczyste odsło­
nięcie pomnika przy ul. św. Ludgardy.

O godz. 13 korpus oficerski 15 p. ułanów 
wydaje bankiet w Białej Sali Bazarowej.

O godz. 15 Teatr Wielki wystawia operę 
Moniuszki „Straszny Dwór".

Ze względu na wielkie zainteresowanie po­
wyższą uroczystością oraz ze względu na ogra­
niczoną ilość miejsc w kościele garnizonowym 
i na trybunach przy pomniku, uprasza się o tele­
foniczne zapotrzebowanie biletów wstępu u adju- 
tanta 15-go pułku ułanów codziennie od godz. 11 
do 12. Telefon nr. 67 27.

To samo dotyczy biletów na przedstawienie 
.galowe w operze.

Dowództwo 15-go pułku ułanów wysyła spe­
cjalne zaproszenia tylko do przedstawicieli władz 
oraz na bankiet, wobec czego tą drogą zaprasza 
wszystkich znajomych i przyjaciół pułku do u- 
działu przy odsłonięciu pomnika i w przedsta­
wieniu galowem.

Tęsknota jesienna
Minął piękny sen o wiośnie,

Pełen słodkich brzmień..
W sercu pękło coś żałośnie,
Nie odezwie się miłośnie

Nic... prócz serca drżeń...

pomimo, że jej pokojówka pilnowała pakunku. Jak­
kolwiek torba mieściła w sobie drogocenne klejnoty, 
strata ta nie zdawała się być dla niej dotkliwą, do­
piero kiedy sobie nagle przypomniała, że w torbie tej 
znajdowały się pewne papiery, zbladła i zdawała się 
być stratą wielce zaniepokojoną.

— Muszę wam wyznać, że ja tę Miss Stradford 
brałem za agentkę dyplomatyczną, która w tajemnych 
interesach angielskiego ministerjum tutaj przysłana 
została.

— Hassan już cały romans ułożył — rzekł 
śmiejąc się Zora Bej.

— Pozwól tylko, mój przyjacielu, Hassan może 
się wprawdzie mylić, jednak czasami ma dobre oko 
— odpowiedział Hassan.

— I cóż się dalej stało? — zapytał Sadi.
— Miss Sara Stradford zwróciła się z prośbą do 

Żory, żeby jej dopomógł do uzyskania torby podróżnej 
i ten udał się natychmiast do kapitana, podczas gdy 
parowiec dopływał już do brzegu. Kapitan rozkazał 
natychmiast powstrzymać wysiadanie pasażerów i przed- 
sięwziąść przeszukanie całego statku. To doprowa­
dziło do żądanego rezultatu. Torba znalazła się 
jeszcze nietknięta w kącie jednej kajuty i piękna 
Angielka odebrała z ręki Żory swoją własność. Po­
dziękowała i pozwoliła się nam odprowadzić ze statku. 
Na bulwarze służący jej daremnie szukał powozu 
angielskiego poselstwa, który miał ją zawieźć do ho­
telu w Pera. Powozu nie było. W nowym tym 
kłopocie Zora oświadczył się z gotowością służenia 
jej swoją piękna kolaską i Miss Stradford przyjęła 
chętnie tę kawalerską usługę naszego eleganckiego 
towarzysza. Nagrodziła woźnicę kilkoma sztukami 
złota — i od tego czasu jużeśmy jej więcej nie widzieli.

I umilkły ptasząt śpiewy,
I odleciał miły rój...

Liść już opadł — nagie krzewy...
Mnie pozostał ból dotkliwy 

l tęsknoty gorzkiej zdrój...
Cicho... ciszej... mgła opada, 

Żałobna, jak noc...
W sercu smutek, żal osiada,
Cisza nocna bólem gada. 

Obejmuje w swoją moc.
Coś umarło... już nie wrócić 

Przeminionych, błogich dni...
Ani życia swego skrócić!...
Noc, jak okiem tylko rzucić — 

W koło tylko łza się lśni...
KALINA.

Miód żywi i leczy
Okres iniodowania u roślin. Roślina wy­

dziela najwięcej nektaru wtenczas, kiedy słupek 
kwiatowy już dojrzeje, a kwiat wyczekuje na za­
pylenie. Wraz z zapłodnieniem się kwiat prze­
staje miodować.

Ilość nektaru, znoszonego przez pszczoły.
Pszczoła może przynieść na raz około 30 mgr. 
sączy; że zaś nektar zawiera mniej więcej trzy 
razy tyle. wody, co miód, więc na zebranie 1 kg. 
miodu pszczoła musiałaby .wylecieć 100.000 razy. 
Aby zebrać 30 mgr. nektaru, pszczoła, musi ob­
lecieć 100—300 kwiatków, na zebranie zaś 1 kg. 
miodu — około 20 miljonów kwiatków. (Do tej 
liczby nie wliczamy kwiatków, do których pszczoła 
musiała zajrzeć po drodze, nie wiedząc, że nektar 
z nich już wyczerpany). Ze zaś pień o średniej 
sile zużyje na swe całorocze wyżywienie najmniej 
40 kg. miodu, więc, gdyby dał pszczelarzowi 
prócz tego jeszcze 20 kg., — łącznie zebrałby 
60 kg miodu (czyli 180 kg. nektaru) z 1,200 mil­
jonów kwiatów. (O. Dengg). Ze przy znoszeniu 
nektaru mucha pszczela wykonuje olbrzymią 
pracę, wiemy o tem stąd także, że nektar znajduje 
się w kwiatach w tak drobnych ilościach, iż na 
zebranie 1 kg. miodu pszczoły muszą oblecieć 
2 miljony kwiatów akacyj, 5 miljonów kwiatów 
esparcety lub 7,5 miljonów kwiatów koniczyny, 
(licząc, że w jednej główce koniczyny znajduje 
się około 60 pojedyńczych kwiatków). Jedynie 
w miodnikach korony cesarskiej nektar znajduje 
się w większej ilości, chociaż w stanie rozwo­
dnionym: wiszą tam bwiem tak wielkie krople 
nektaru, jak ziarnka grochu polnego.

Pszczoła gromadzi zapasy miodowe w usta­
lonym porządku, tak, że nie zaprzestaje znosić 
nektaru z pewnej odmiany kwiatów tak długo, 
aż powyższa odmiana przekwitnie. Gromadząc 
miód, pszczoła w czasie silnego miodobrania za­
pomina jak gdyby o znoszeniu pierzgi.

Odległość lotu pszczół. Pszczoła wylatuje 
na pożytek najchętniej na odległość 1 kim. Wpra­
wdzie z głodu leci nieraz znacznie dalej, lecz wi­
dzimy czasami w odległości 2—3 kim. od pasieki 
całe spłazy ptaszyńca czyli innej rośliny miodu- 
jącej, ną których pomimo pory sprzyjającej niema 
ani jednej pszczółki, gdyż tymczasem o 1 kim. 
od pasieki prawie na każdym kwiatku spostrze­
gamy robotnice przy pracy. Wiadomo również, 
że w porze wiosennej mucha nie leci na pożytek 
często nawet na odległość 1 kim. (Przekonano 
się o tem przed kilkunastu laty na Śląsku Opol­
skim, gdzie po licznych doświadczeniach zauwa­
żono, że pszczoły nie zapyliły ani jednego kwiatu 
na drzewach jabłoni, znajdujących się o 1 kim, od 
pasieki).

— Kiedyż to było? — zapytał Sadi.
— Może przed tygodniem, kiedy ty pojechałeś 

do Skutari, szukać śladu twojej Rezii.
— Angielka znała przecież tylko was1 dwóch, 

mnie nie; zaproszenie inusi tedy mieć jeszcze inny 
powód — rzekł Sadi.

— Niech będzie jak chce, towarzysze — zawo­
łał Zora Bej — zgadzamy się na zaproszenie. Przed­
stawiać się naprzód w poselstwie w podobnym razie 
nie potrzeba; mojem zdaniem chodzi tu o zbiorowe 
zaproszenie nowych oficerów. My dzisiaj wieczór w 
mieście, w gmachu poselstwa w Pera, oddamy nasze 
karty, to wystarczy i znaczy zarazem przyrzeczenie.

Hassan i Sadi zgodzili się i zrobili jak Zora im 
doradził. Tymczasem nadszedł dzień, w którym wie­
czorem i w nocy miała mieć miejsce uroczystość 
ogrodowa w Bujukdere.

Na przyjęcie licznych gości poczynione zostały 
w pałacu i ogrodzie nadzwyczaj świetne przygotowa­
nia i poseł rozkazał, by wseystko urządzone było z jak 
największym zbytkiem, bez względu na to, co by to 
kosztowało.

W chłodnych pokojach pałacu były pourządzane 
wodotryski, które wyrzucały pachnącą wodę. Salony 
te miały być zarezerwowane dla księżniczek i książąt, 
skoroby ci chcieli się usunąć od natłoku gości; w 
innych pokojach, obok parku, znajdowały się urządzone 
bufety.

W rozmaitych punktach parku umyślnie na tę 
uroczystość powznoszone były kioski i altany, które 
z kilku stron były otwarte i tutaj podawano w bły­
szczących się naczyniach przy wspaniałej zastawie, 
wszelkie możliwe zastawy i chłodniki, potrawy i łakocie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Pora dojrzewania miodu i zabierania go z 
ula. Kiedy w górnej części plastrów pszczoły 
już nadciągają ścianki komórek, (co dostrzeżemy, 
uchyliwszy płótno na powale ramek), — jest to 
znak, źe nadeszło miodobranie, a mucha część 
komórek już zalała. Nadciągając komórki, pszczoły 
chcą przygotować sobie dostatek miejsca na skła­
danie miodu. Zalane komórki wkrótce zostaną 
poszyte, co będzie dowodem, że miód dojrzał 
i należy go zabrać z ula, aby w czasie mio- 
dobrania próżno nie zajmował miejsca w pla­
strze.

Po wyjęciu z ula plastrów z miodem pszcze­
larz oddziela starannie miód od wosku (czyli 
„suszu“) i troszczy się o zachowanie miodu w 
postaci jak najczystszej.

List Antka Plecibajskiego!
Szan. Panie Redaktorze!

Pan „Estejka“ zbuntował policję przeciw 
„zawianym“, więc też kilku moich kolegów po­
wędrowało na deski. Żałuję ich mocno, lecz to 
nie moja wina, tylko p. „Estejki“.

Ja mówię tak: „nowa miotła dobrze zamiata" 
— więc też myślę, źe i z p. „Estejka“ jest to 
samo, bo z początku tak się wyrywał — a teraz, 
to już tak stopniowo cichnie, dla tego też mam 
wielką nadzieję, źe w najbliższych dniach nastąpi 
zupełny „spokój i cisza“ w naszem mieście.

Mam wielką nadzieję, że z panem „Estejką“ 
się przy najbliższej sposobności zapoznam (bo to 
podobno bardzo miły młodzieniec) i jemu powiem, 
żeby się tak mocno nie narywał, bo ja lubię tylko 
spokój. Ja myślę źe i pan „Estejka“ do wągro- 
wieckiego spokoju przywyknie.

Bal rekrutów ładnie się udał, bo podczas 
tańca robili sobie przedwstępną próbę szermier­
czą — na pięście i o mało byłbym też w kalafior 
dostał.

Gdy teraz widzę takie balowe awantury, to 
długo nie czekam, tylko się znoszę, bo to nie 
ma celu za darmo po łysinie dostać.

Tak nic nowego, lecz jak zawsze — stare nudy.
Z poważaniem

Antek Plecibajski.

Z WIELKOPOLSKI
Gołańcz. Srebrny jubileusz małżeństwa, ob­

chodzą państwo Antoni i Stanisława z Krajewi- 
czów Dzierbińscy w przyszłą sobotę. Solenizantom 
składamy serdeczne życzenia na dalsze życie, aby 
im Bóg udzielił swego błogosławieństwa. Pan 
Dzierbiński jako miejscowy organista, a zarazem 
dyrygent Koła Śpiewackiego jest w Gołańczy 
organistą (z małą przerwą) przeszło 25 lat, tak- 
samo i w Towarzystwie Śpiewu, które li tylko 
jemu dziś zawdzięcza swe istnienie. Z wdzięcz­

ności i w uznaniu zasług położonych około roz­
woju Tow. Śpiewu, podobno też Towarzystwo 
przygotowało swemu ukochanemu dyrygentowi 
miłą niespodziankę.

(Z życi a  t owarzys t w) .  W naszej Go­
łańczy, jak wszędzie mamy dużo stowarzyszeń, 
jednakowoż nie wszystkie one prowadzą żywot 
dodatni Dziś wspomnę Tow. Przemysłowców. 
Jest ono faktycznie najstarsze i wielce zasłużone, 
ale coź, kiedy są ludzie złośliwi którzy twierdzą, 
że obecny Zarząd ze względu na wiek i zasługi 
tegoż towarzystwa kołysze je do wiecznego snu. 
Ponoć od walnego zebrania na którym został wy­
brany nowy zarząd bodaj jedno tylko było ze­
branie, a rok dobiega końca.

KRONIKA MIEJSCOWA
Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się we 

wtorek, dnia 18 października 1927 r. o godz. 630 
po południu w ratuszu, izba radziecka.

Ze sportu. W ubiegłą niedzielę odbyły się 
zawody w piłkę nożną między I. drużyną K, S. 
Gimnazjum a I. drużyną K. S. „Orzeł“ Semi- 
narjum z wynikiem końcowym 3:1 dla K. S. 
Gimnazjum. W  obu drużynach wyróżniły się 
tyły, startem do piłki i wykopem.

— P. Jasiewicz z Seminarjum zdobył w ub. 
niedzielę w Toruniu na mistrzostwach DOK. VIII 
trzecie miejsce w pięcioboju, a p. Kasztelan gimn. 
4 miejsce w biegu na 1500 mtr.

Strzelanie Tow. P. W. o mistrzostwo miasta 
Wągrowiec. W  niedzielę, dnia 23 października 
odbędzie się w Strzelnicy p. Rossego strzelanie 
miejscowych Tow. P. W. o mistrzostwo miasta 
Wągrowiec i o przechodnią nagrodę, ufundowaną 
przez tut. Koło Podofic. Rez. — Nagrodę tą zdo­
było w ubiegłym roku tut. Koło Podofic. Rez.

Strzelanie odbędzie się zespołami po 5-ciu 
strzelców z każdego towarzystwa. — Warunki 
strzelania: odległość 150 mtr. — Tarcz pierście­
niowa z główką — 7 strzałów bez oparcia w tern 
2 próbne z oparciem.

Kolejność strzelania towarzystw i przydział 
karabinów według losowania.

Zespół, który zdobędzie największą ilość 
pierścieni, uzyska 1-sze miejsce t. zn.: mistrzo­
stwo, nagrodę przechodnią i dyplom.

Po trzykrotnem z kolei zdobyciu nagrody, 
przechodzi ona na własność danego towarzystwa.

Strzelec, uzyskawszy w ramach swego ze­
społu największą ilość pierścieni zdobędzie tytuł 
mistrza w strzelaniu m. Wągrowiec i otrzyma 
odpowiedni dyplom.

Początek strzelania punktualnie o godz. 1230. 
— Towarzystwa, które nie przedłożyły imiennego 
wykazu swych zawodników, zechcą to uskutecz­
nić najpóźniej do dnia 22 b. m. godz. 12-tej. —

Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione.
Wszystkich sportowców oraz sympatyków 

akcji P. W. zaprasza się na powyższe zawody.

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 17 października 1927.

Dolary amerykańskie.............................. 8.85—8.84
Dolary k a n a d y jsk ie .............................. 8 . 8 4

Funty a n g ie ls k ie ................................... 4 3 * 2 2

Franki szw ajcarsk ie.............................. 1 7 1 *1 6
Franki francuskie................................... 3 4 . 3 4

Franki b e lg ij sk ie ................................... 24.70
Liry w ło sk ie ............................................  4 8 . 4 5

Marki n iem ieck ie ................................... 21 lisi
Guldeny gdańskie ...................................  172.06
Guldeny holenderskie.............................. 356.34
Korony czesk ie .......................................  2 6  30
Szylingi austrjackie ..............................  1 2 5 .IO

Gram złota na dzień 16 i 17 października b. r. 
=  5.9244 zł. (M. P. Nr. 237 z dnia 15. 10. 1927 r.)

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 17 października 1927 
Cena za 100 kg 0d zł—do zł
Żyto n o w e ...................   38,25—39,25
Pszenica nowa .............................. 47,00—48,00
jęczmień t a r g o w y ......................... 33,00—35,00
Jęczmień b r o w a r o w y ....................  40,00—42,00
Owies n o w y ................................... 32,25—34,00
Mąka żytnia 65% z wł. stan. . . . 58,50—60,00
Mąka żytnia 70% z wł. stan. . . 57,00—58,50 
Mąka pszenna 65% z wł. » . . .  72,50—74,50
Otręby ż y t n ie ................................... 25,00—r26,00
Otręby p s z e n n e .............................. 24,50—25,50
R z e p a k ............................................  58,00—64,00
Groch p o l n y ..................................  45,00—50,00
Groch W ik to r ja .............................  65,00—90,00

WESOŁY KĄCIK
Rzadki okaz

W  pew nem  m uzeum  przew odnik, za trzym aw szy  się 
przed jakąś starą, zardzew iałą arm atą, ob jaśnia ciekaw ych :

— To jest arm ata z czasów A leksandra M acedońskiego.
— A leż w tedy  jeszcze arm at nie było — przeryw a 

mu jakiś ktoś.
— T em  bardziej okaz rzadszy...

Niesłuszny zarzut
P an (do służącej, k tórej narzeczony jest lokajem ): 

Moja Kasiu, zdaje mi się, że tw ój narzeczony, odw iedzając 
ciebie, zaopatru je się w  m oje papierosy?

Kasia (oburzona): Mój narzeczony  w cale tego nie 
potrzebuje, bo on m a pana, k tóry  pali jeszcze lepsze pa­
pierosy!

Introligatornia
wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, p. p. kupców 
1 osób prywatnych szybko, gustownie i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę wzorami. — — — — — — — — — — — — —
Oprawę  k s i ą ż e k  — powieściowych, szkolnych i do nabożeństwa, oraz 

n a k l e j a n i e  map i p l a n ó w  na płótno lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach wszystkim dostępnych

W O J C I E C H  K U B A N E K
R y n e k  14 W Ą G R O W I E C  T e l .  2 2 6

W y d a w n i c t w o  „ G Ł O S U  W Ą G R O W I  E G  KI E G  O".

Ґ Szanownym Obywatelom miasta i okolicy 
do wiadomości, iż osiedliłem się jako

POŚREDNIK
Poszukuję spiesznych zleceń do sprzedaży 
i dzierżawy majątków, folwarków, gospo­
darstw, domów, hoteli, młynów, gościńców, 
piekarń, rzeźnictw, fabryk, pomieszkań 
i wszelkich przedsiębiorstw — — — —

STEFAN LASZKIEWICZ
W Ą G R O W I E C ,  S t r z e l e c k a  6 0 .

D rukiem  i nakładem  W . K ubanka w  W ągrow cu. R edaktor odpow iedzialny W ojciech K ubanek, W ągrow iec.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trudności 
prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na pocztę, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy 
uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Głos Wągrowiecki
(W ychodzi dw a razy  tygodniowo).

Wągrowiec miesiąc

listopad 192? i. 0 , 8 8

Im ię, nazw isko i dokładny adres zam awiającego. 

P okw itow anie urzędu pocztow ego:
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

.................................................. , dnia ........................

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Głos Wągrowiecki
(W ychodzi dw a razy  tygodniowo). Wągrowiec miesiąc

listopad 19221. 0 , 8 8

Im ię, nazw isko i dokładny adres zam awiającego. 

Pokw itow anie urzędu pocztow ego:
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

...................... ................................dnia ..............................


